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ROK VI. Nr 6 PIĄTEK, 6 STYCZNIA 1950 R. CENA 5 ZŁ

Delegacja 
polskiej służby 

zdrowia
wyjechała de ZSRR

WARSZAWA. (PAP). — Na 
oficjalne zaproszenie min. zdro
wia ZSRR prof. dr. E. Smirnowa 
wdała się do Moskwy w dniu 
4 stycznia 1950 r. delegacja przed 
stawicieli Ministerstwa Zdrowia, 
polskiej nauki lekarskiej i służ
by zdrowia.

Stojący na czele delegacji wi
ceminister dr. Jerzy Sztacfeelski, 
oświadczył przedstawicielowi 
PAP, że wyjazd ten ma szczegól
nie duże znaczenie, gdyż jest to 
pierwsza wizyta czołowych dzia 
łączy naszej służby zdrowia w 
bratnim Związku Radzieckim. 
Nie można porównywać tej wizy 
ty z podobnymi na pozór odwie
dzinami w którymkolwiek innym 
kraju, są to bowiem jakby odwie 
dżiny w nowej epoce. Delegaci 
przyjeżdżają do kraju socjalizmu, 
by poznać zasadniczo różne ce
chy służby zdrowia w państwie, 
gdzie lud spokojnie i od dawna 
zbiera owr i swego zwycięstwa.

40 milionów bezrobotnych
w krajach kapitalistycznych
Imperializm stacza się id otchłań kryzysu i nędzy

MOSKWA (PAP). „Prawda“ zamieszcza artykuł, w którym 
analizuje przyczyny stałego pogłębienia się nędzy mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych.
Po drugiej wojnie światowej — 

pisze „Prawda“ —- kraje kapita
listyczne popadły w całkowitą go-

Dymisja
LONDYN, (P AP). Agencj a 

Reutera donosi z Aten, iż rząd 
grecki z premierem Diomedesem 
na czele podał się do dymisji. Je
dnocześnie podał się do dymisji do 
wódca naczelny armii greckiej 
gen. Papagos. Kulisy dymisji nie 
są chwilowo jeszcze znane.

Walka o pokój
©fecwiązlieist każdego dziennikarza

Komunikat Sekretariatu Generalnego MOD
PRAGA (PAP). W wyniku 

rozłamowej kampanii reakcjonis
tów anglo - amerykańskich — w 
ostatnim czasie z Międzynarodo
wej Organizacji Dziennikarzy wy
stąp,11 szereg związków zawodo
wych dziennikarzy z krajów „Za
chodu".

Etiopia nie uznaje 
' \ 0MZ

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Addis Abeby, iż 
rząd Etiopii przesłał do general
nego sekretariatu ONZ depeszę w 
sprawie powiernictwa Włoch nad 
Somali. Etiopia zakomunikowała, 
że odmawia uznania uchwały o- 
statniej sesji Generalnego Zgro
madzenia w sprawie przyznania 
Włochom powiernictwa nad tą 
ko lonją.

Dalszy spadek 
brytyjskich rezerw 
złota i dolarów

LONDYTN (PAP). Na odbytej 
w środę konferencji prasowej bry 
tyjski minister skarbu Cripps 
przytoczył nieco danych o rezer
wach złota i dolarów w Wielkiej 
Brytanii.

N aj bard 7,1 ej charakterystyczną 
cechą powojennego stanu rezerw 
brytyjskich, jeśli sądzić na pod
stawie cyfr podanych przez Crip- 
psa, jest dalszy ich spadek, który 
rozpoczął się pod wpływem tzw. 
pomocy w ramach planu Marshal 
la.

Pakistan uznaje 
Chiny Ludowe
LONDYN (PAP). Jak donoszą 

z Kar Chi, rząd Pakistanu uznał 
centralny rząd Chińskiej Repu
bliki Ludowej.

W związku z powyższym, Se
kretariat Generalny Międzynaro
dowej Organizacji Dziennikarzy 
ogłosił komunikat, w którym de
maskuje działalność agentów an
glo - amerykańskich, zmierzającą 
do przekształcenia poszczególnych 
związków zawodowych dziennika 
rzy w narzędzie podżegaczy wo 
jenny ch.

W komunikacie tym, rozesła
nym do członków poszczególnych 
związków, które wystąpiły z MOD 
—• stwierdza się, iż obowiązkiem 
każdego uczciwego dziennikarza, 
obowiązkiem najwyższYm — jesi 
walka o pokó j i że Międzynarodo 
wa Organizacja Dziennikarzy po
zostaje i nadal ośrodkiem organi
zacyjnym, koncentrującym wszyst 
kich uczciwych i postępowych 
dziennikarzy świata.

Oddźwięk, który znalazły ot
warte listy Sekretariatu MOD o 
raz napływające od członków se
cesyjnych związków zgłoszenia 
dziennikarzy, wyrażające akces do 
MOD — stanowią dowód, iż 
wbrew zakusom reakcji nie uda 
się rozbić Międzynarodowej Or
ganizacji Dziennikarzy.

Komunikat stwierdza, iż w sze
regu organizacji secesyjnych 
np. w Islandii — silna mniejszość 
opowiedziała się za pozostaniem 
w szeregach MÓD.

spodarczą i polityczną zależność 
od Stanów Zjednoczonych i od
czuwają wzrastający nacisk mo
nopolistów amerykańskich, usiłu
jących przerzucić na nie cały cię
żar kryzysu ekonomicznego. Licz
ba bezrobotnych w święcie kapi
talistycznym przewyższa, już obe
cnie U0 milionów osób. Zarówno 
W Stanach Zjednoczonych, jak i 
w innych państwach kapitalisty
cznych sytuacja ludzi pracy staje 
się coraz cięższa.

Niesprairiedliiuość 
i niedorzeczność

„Prawda“ podkreśla, że podział 
dochodu narodowego w krajach 
kapitalistycznych jest coraz bar
dziej niesprawiedliwy i niedorze
czny: magnaci finansowi i szczu
pła garstka przemysłowych mono
polistów zagarnia coraz większą 
część tego dochodu. Bezrobocie 
przybiera rozmiary zastraszają
ce. Nawet według oficjalnych da
nych amerykańskich, liczba całko 
wicie bezrobotnych przekracza 
już 4 miliony osób, a wraz z czę
ściowo bezrobotnymi wynosi 14 
milionów.

Wskutek konkurencji amery
kańskiej wiele fabryk angielskich 
musiało ostatnio przerwać prace. 
Jedynie w ciągu listopada ub. ro
ku liczba bezrobotnych w Wiel
kiej Brytanii wzrosła z 291 tysię 
cy do 323 tysięcy osób. Bezrobo
cie ogarnia także inne kraje 
marshallowskie, w których mono
pole amerykańskie przeprowadza 
ją likwidację konkurencyjnych 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Włochy mają 2 miliony całkowi 
cie bezrobotnych i przeszło milion 
robotników pracujących przez 3 
do 4 dni w tygodniu.

W Niemczech Zachodnich, któ
re so, już całkowicie opanowane 
przez monopole amerykańskie, 
ilość bezrobotnych sięga olbrzy
miej cyfry 1387 tysięcy osób.

Rosną koszty 
utrzymania

Poza tym ceny w krajach ka
pitalistycznych stale wzrastają 
tak, że stopa życiowa ludzi pracy 
obniża się nieustannie. W Anglii 
koszty utrzymania 5-osobowej ro
dziny robotniczej wynosiły w 1936 
r. 24 szylingi tygodniowo, a obe
cnie wzrosły do 48 szylingów 
natomiast płace pozostały7 na tym 
samym poziomie.

We Francji realna wartość za
robków robotniczych wynosiła w 
lecie ub. roku około 50 proc. war
tości płac z roku 1938. Dewalua
cja funta i franka pociągnęły za 
sobą dalszy wzrost cen artykułów 
pierwszej potrzeby przeciętnie o 
20 proc.

Szaleńczy wyścig 
zbrojeń

Drapieżna polityka amerykań
skiego imperializmu stanowi jed
na, z przyczyn tego gwałtownego 
obniżania, się poziomu życia mas 
pracujących w krajach kapitali
stycznych. Drugą przyczyną jest 
szaleńczy wyścig zbrojeń, rozpę
tany przez reakcyjne rządy tych 
krajów. Jednakże głównym powo
dem pogarszającej się wciąż sy
tuacji mas pracujących Stanów 
Zjednoczonych i krajów Europy

Zachodniej jest' sam ustrój kapi
talistyczny.

„Prawda“ wskazuje, że podczas 
gdy produkcja przemysłowa Zw. 
Radzieckiego wzrosła 9-krotnie w 
ciągu ostatnich 20 lat — produk
cja krajów kapitalistycznych po
została na poziomie 1929 roku 
Już w 4 lata po wojnie w świecie 
kapitalistycznym rozpoczyna się 
gwałtowny kryzys gospodarczy.

Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej — pisze w za
kończeniu „Prawda“ — kroczą 
nieustannie naprzód, rozwijając 
nieustannie swą gospodarkę i pod 
nosząc sytuację materialną i do-

Zbrodnicze
projekty

BERLIN. (PAP). — „Taegliche 
Rundschau” donosi z Heidelber
gu, że w tych dniach odbyło się 
tam tajne posiedzenie wyższych 
oficerów amerykańskich, na któ
rym głównodowodzący amery
kańskich sił zbrojnych w Euro
pie generał Handy, złożył 
sprawozdanie na temat, organiza
cji zachodnio - niemieckiej armii 
niemieckiej.

Jeden z projektów, zapropono
wanych przez szefa brytyjskiego 
sztabu generalnego admirała Fra- 
zera, przewiduje utworzenie czte 
rech zachodnio - niemieckich jed 
nostek wojskowych w sile po 
120.009 żołnierzy każda. 80 proc. 
każdej z tych jednostek mają sta 
nowić oddziały piechoty oraz t. 
zw. grupy \Vypadowe, wzorowa
ne na angielskich „commando- 
sach” Dowództwo nad tymi jed
nostkami, jak również ich wypo 
sażenie i zaopatrzenie ma spoczy

brobyt mas pracujących, podczasl wać w rękach t. zw. Komitetu 
gdy świat kapitalistyczny staczał Obrony państw Paktu Atlantyc- 
sie w otchłań kryzysu i nędzy, i kiego,

Francja narzędziem OSA 
w rozgrywce z Anglią

BRUKSELA. (PAP). — W ar
tykule p. t. „Na froncie między
narodowym” dziennik belgijski 
„Front” żwraca uwagę na pre
sję, jaką Stany Zjednoczone wy
wierają na Francję, by zmusić 
ją do podporządkowania się po
lityce amerykańskiej i poparcia 
USA w rozgrywce z Anglią.

Dziennik podaje, że minister 
Acheson po powrocie z Europy 
wysłał do premiera Bidault depe
szę, w której żądał, aby rząd 
francuski podjął niezwłocznie 
kroki w celu przeprowadzenia 
t. zw. unifikacji ekonomiki euro 
pejskicj. Acheson groził, że w 
przeciwnym wypadku rząd ame
rykański zmuszony będzie wy-

Wiedza i pokój zatriumfują 
nad ignorancją i wojną!

»Miesiąc maiki o zakaz broni atomowej«

Ofiary terroru 
nacjonalistów 

chińskich
PEKIN (PAP). Agencja No

wych Chin ogłosiła obecnie dane 
o stratach, jakie poniosła ludność 
cywilna Czung Kingu przed wyz
woleniem tego miasta przez woj
ska ludowe. Uciekając z Czung 
Kingu, nacjonaliści chińscy wysa 
dzili w powietrze arsenał. Na sku 
tek wybuchu arsenału zginęło 770 
osób, zaś około 5 tysięcy znajdu
jących się w pobliżu mieszkań zo 
stało poważnie uszkodzonych. Pla 
nowane przez kuomintangowców 
dalsze zniszczenia Czung Kingu 
zostały udaremnione przez szyb
kie wkroczenie do miasta armii 
wyzwoleńczej.

PARYŻ (PAP). W związku z 
rozpoczęciem „Miesiąca walki o 
zakaz broni atomowej" bojownicy 
o wolność i pokój opublikowali 
następujący komunikat, pod któ
rym widnieją podpisy najwybit
niejszych postępowych przedsta
wicieli francuskiego życia kultu
ralnego, naukowego i politycz
nego.

„W imię ludzkości i prawa 
do życia pragniemy, by nasz 
parlament wypowiedział się za 
wyjęciem spod prawa bomby 
atomowej,

pragniemy, by Narody Zjed
noczone nakazały natychmiasto 
we zniszczenie zapasów bomby 
atomowej,

pragniemy, by każdy czło
wiek, który będzie groził świa
tu wojną atomową, był uwa
żany za zbrodniarza wojen
nego.

Apelujemy do wszystkich 
zgromadzeń ustawodawczych i 
wszystkich obranych zgroma
dzeń, by działały w tyiń kie
runku, ażeby zatriumfował roz-

CZEGO WYMAGA ROZSĄDEK?
— By ustał wyścig zbrojeń, któ

ry pogrąża narody w nędzy i ni
szczy wszelką nadzieję na do
brobyt,

— by ustała straszliwa groźba 
bombardowań atomowych,

— by ustały wojny interwen
cyjne, prowadzone przeciw naro
dom,

— by ustały represje przeciw 
zwolennikom pokoju,

—■ by ustała wojna nerwów, 
Zjednoczeni w tej walce o za

kaz bomby atomowej i broni ma
sowego niszczenia, wiemy, iż zwy
cięstwo to będzie pierwszą ozna
ką przywrócenia zaufania między-

Machinacje amerykańskie
w sprawie Formozy
PEKIN (PAP). Plan amery-\ przedmiotem komentarza Agencji

kański w sprawie wykorzystania 
Formozy dla utworzenia nowej 
bazy militarnej na Pacyfiku jest

Wynalazek Andrzeja Stanisławskiego

Miliard złotych oszczędności rocznie 
przyniesie racjonalne wykorzystanie trocin

WARSZAWA (PAP). B. robot
nik tartaczny — obecnie radca w 
Ministerstwie Leśnictwa — ob. 
Andrzej Stanisławski, dokonał wy
nalazku brykietowania trocin bez 
substancji wiążącej (tzw. lepisz
cza) i skonstruował prostą i tanią 
maszynę do produkcji brykie
tów tego typu.

W wyniku badań własności i 
przydatności użytkowej brykietów, 
wyprodukowanych przez ob. Sta
nisławskiego, stwierdzono, że mo- 
Yna je stosować nie tylko jako 
materiał opalowy, ale również u-

żywać jako pełnowartościowe pa
liwo dla gazogeneratorów w po
jazdach mechanicznych. Znane do
tychczas w technice brykiety tro
cinowe z lepiszczem służyć mogły 
wy’ącznie jako materiał opałowy.

Wynalazek ob. Stanisławskie
go posiada doniosłe znaczenie go
spodarcze, rozwiązuje bowiem pro
blem wykorzystania bezużytecz
nych dotychczas trocin, na których 
usunięcie z tartaków — jako od
padków — wydawano po kilka- 

| dziesiąt milionów zł rocznie. 
[Produkcja brykietów trocinowych 
Iwg metody ob. Stanisławskiego, lnoscu

nie tylko zwiększy o ok. 10 proc. 
wydajność gospodarczą drewna, 
ale ze względu na przydatność 
tych brykietów jako paliwa do 
gazogeneratorów, umożliwi wpro
wadzenie znacznych oszczędności 
w drewnie twardym, używanym 
dotąd do wyrobu klocków, służą
cych jako paliwo do gazogenera
torów.

Wg. prowizorycznych obliczeń 
praktyczne zastosowanie wynalaz
ku ob. Stanisławskiego przyniesie 
rocznie ok. 1 miliarda zł oszczęd-

narodowęgo, które stanowi nieza
wodną drogę do rozbrojenia i po
koju.

Wraz z Pasteurem stwierdzamy:
„Wiedza i pokój zatriumfują nad 
ignorancją i wojną."

powiedzieć francusko - amery
kańską umowę gospodarczą.

Według informacji dziennika, 
Bidault w czasie rozmów z am
basadorem USA w Paryżu Bru
ce, zapewnił tego ostatniego, iż 
rząd francuski gotów jest wziąć 
udział w przeprowadzeniu gos
podarczej unifikacji Europy. Plan 
ten sprowadza się w zasadzie do 
utworzenia kombinatu Zagłębić 
Ruhry — Lotaryngia — Luksem 
burg, który zgodnie z zamierze
niami USA ma stanowić prze
ciwwagę i konkurenta brytyj
skiego przemysłu hutniczego i w 
konsekwencji ułatwić włączenie 
Niemiec zachodnich do „współ
pracy” europejskiej. W układzie 
tym wkład kapitału amerykań
skiego byłby znaczny z tym, że 
dla zachowania pozorów miałby 
być zamaskowany w formie po
życzki dla Francji.

Komentując dalej politykę 
Francji i USA na Bliskim Wscho 
dzie dziennik belgijski pisze: 
„Jak" donoszą, Schuman i Ache
son mieli zawrzeć „porozumienie 
gentlemańskie” w sprawie Bli
skiego Wschodu. Francja i Stany 
Zjednoczone, mają podjąć współ 
ne kroki, aby zwalczać ingeren
cję brytyjską w sprawy Bliskie
go Wschodu oraz by nie. dopuścić 
do połączenia się Syrii i Iraku i 
przyłączenia arabskiej części Pa
lestyny do Transjordanii”.

Zbrodnie japońskie w Chinach
demaskuje naoczny świadek

WIEDEŃ (PAP). W' dzienniku 
„Der Abend“ ukazał się list wy
bitnego lekarza wiedeńskiego 
Kenta, który przez długi czas 
przebywał w Chinach w charak
terze lekarza UNRRA i Czerwo
nego Krzyża. Kent był naocznym 
świadkiem, stosowania przez Ja
pończyków broni bakteriologicz
nej w ich walce przeciwko naro
dowi chińskiemu.

Dr Kent opowiada, że pewne
go grudniowego- poranka w roku 
1941 zauważył pościgowiec japoń 
ski, który krążył nad niebronio- 
nym miastem Czende, ośrodkiem 
handlu ryżem w Chinach środko
wych. Z nieznacznej wysokości 
samolot zrzucił małe pakieciki 
waty i ziarnka ryżu. Początkowo 
nikt nie zwrócił na to szczególnej 
uwagi. Jednakże po pewnym, cza
sie kilku mieszkańców miasta 
zmarło na skutek ciężkiej choroby 
zakaźnej. Wkrótce po tym wybu
chła\ prawdziwa epidemia,.

Byłem wówczas — pisze dr 
Kent — kierownikiem Czerwone
go Krzyża prowincji, w której le

Prasowej Nowych Chin.
Rząd amerykański — stwier

dza Agencja — zamierza udzielić 
pomocy Czang Kai-szekowi na 
Formozie poprzez wciągnięcie do 
tej akcji Filipini Koncepcja woj
skowa USA opiera się na założe
niu utworzenia na Pacyfiku współ 
zależnych baz militarnych, wśród 
których Formoza i Filipiny mia
łyby odegrać czołową rolę

W Baguio (Filipiny) odbyła się 
ostatnio tajna konferencja z u- 
działem prezydenta Filipin Qui- 
rino, oraz ambasadorów USA i 
Chin nacjonalistycznych. Jednym 
z tematów konferencji była spra
wa dostaw przez Filipiny broni i 
amunicji dla resztek wojsk kuo- SZTOKHOLM (PAP). Londyn 
mintangowskieh na Formozie. Na J ski korespondent dziennika nor- 
konferencji omawiano również j weskiego „Arbeiterbladet“ dono-

ży miasto Czende. W czasie sek
cji zwłok stwierdziliśmy, że przy
czyną śmierci była dżuma. W nie
długim czasie potem wybuchł po
mór na szczury.

CGT
piętnuje prowokacje 

wobec Polski
PARYŻ (PAP). Generalna Kon 

federacja Pracy opublikowała na 
stępujący komunikat:

„Biuro Konfederalne CGT wy
raża stvoje oburzenie wobec pro
wokacji w stosunku do Polski, kto 
rych wyrazem był zamach na am
basadę RP v) Paryżu.

Biuro Konfederalne wzywa 
wszystkie organizacje związkowe 
do energicznego protestu przeciw
ko niedopuszczalnej postawie rzą 
du francuskiego wobec demokra
tycznej Polski“.

Potfżsgacze wojenni 
przestają maskować się.

sprawę „koordynacji“ polityki 
Stanów Zjednoczonych, Filipin i 
Czang Kai-szeka. Przed tą kon
ferencją odbyły się obrady amba
sadora USA na Filipinach z 
przedstawicielami kwatery głów
nej Mac Arthura w sprawie For
mozy.

si, że w najbliższym czasie sygna 
tariusze paktu atlantyckiego za
akceptują tzw. strategiczny plan 
„obrony“.

Jak wynika z korespondencji, 
podstawą tego strategicznego pla 
nu jest agresja przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu i krajom de-i

mokracji ludowej. „Nie wolno na 
stawiać się na obronę — pisz?, 
korespondent — należy wyznawać 
zasadę, że atak jest najlepszą o- 
broną“. Określając w ten sposób 
charakter wspomnianego planu 
strategicznego, korespondent pod 
kreślą tym samym w sposób nie^ 
dwuznaczny jego agresywne o- 
strze,
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»NIE BEDZIE WOJNY!«
Listy przyjaciół pokoju

Wśród wszystkich narodów świata rośnie i potężnie
je bezwzględna wala obrony pokoju. Związek Radziecki i je
go stolica Moskwa jest dzisiaj światowym ośrodkiem kie
rującym walką o pokój. Na Moskwę spozierają miliony pro 
stych ludzi, którzy tam kierują swoje pragnienia i uczu
cia. Ze wszystkich kontynentów napływają do Związku Ra 
dzicckiego listy, w których prostymi, szczerymi słow ami lu
dzie dają wyraz swego przywiązania do pokoju i wolności. 
Piszą to, co czują, piszą do tych, o których wiadomo, źe 
są ostoją pokoju, że walczą o wolność, że przewodzą silom 
przeciwstawiającym się zakusom międzynarodowego kapi
talizmu i planom podpalaczy świata.

luje przedstawić Związek Radziec’gacze wojenni chcą rozpętać no-
i ta Ir a a orocnro . _______2___ 1-------*-------------------i»

Do ZSRR nadchodzą listy z 
różnych krajów. Piszą wyzyski
wani i prześladowani przez ka
pitalizm robotnicy, piszą chłopi, 
uprawiający obszarniczą ziemię, 
nękani głodem bezrobotni, męż
czyźni i kobiety, matki i żony po 
poległych, do Moskwy kierują 
swe wypowiedzi wszyscy, dla 
których wojna jest przekleńst
wem i nieszczęściem.

Oto list z Yenezueli od Fede
rico R. „Ani na chwilę nie za
przestajemy walki z. bezczelną 
polityką anglo - amerykańskich 
imperialistów7 — wrogów nasze
go kraju. Imperialiści nie ukry
wają swych planów. Chcą ż nas 
uczynić pionka w przestępczych 
rozgrywkach o panowanie nad 
światem. Lud nasz odnosi się z 
miłością do kraju Lenina i Stali
na. Nigdy nie zgodzimy się być 
najemnikami w agresywnej woj 
nie przeciw7 Związkowi Radziec
kiemu. Całym sercem pragnie-

RUCK STATKÓW

Nazw* ■laki»! 1 .ucluti Skąd
i.VikHO

Dnia 4. i. godz. 15
do (inia 5. 1. godz. 15

GDYNIA: - na wejścia.

Sol dek poi, GAI# drobn. Antwerpia
Falken duń. Gama drobn. Kopenhaa
Granada szw Agmor pusty Szwecja
Ferraor nor. Baltica «—
Marga nor. Nav. — —

na (ifyjśclu:
Neptun poi. tlalmor pusty Szczecin
Listen nor. Baltica węgiel Goeteborg
Maria Bibolini Gama węgiel Genua

Osrir: szu- Agmor węgiel Francja
Kalle fiń. Nav. -- —
Bug poi. GAL, — —

Imatra fiu. Nav. — —

Arna szw. Baltica węgiel Sztokholm
Maria fiń. Nav. węgiel Finlandia

GDANSK; — na wejściu:
Bulea fiń. Nav. pusty
Otto Schmitt Nav. -

— na wyjściu:
Viking szw. Nav. węgiel Sztokholm
Greathope ang. Nav. tarcica Londyn
Rigei szw. Baltica węgiel Sywecja
Marga nor. Baltica pusty Gdynia
Nidarholm fiń. RB. węgiel Finlandia

my pokoju i będziemy walczyć 
w jego obronie”.

Lichwiarski plan
Zdecydowanie potępiany jest 

w7 listach lichwiarski „plan 
Marshalla”.

Kolejarz W. z Belgii pisze: 
„Plan Marshalla prowadzi nas do 
biedy i niedoli. Przy pomocy 
„planu Marshalla” USA starają 
się ujarzmić inne narody. Ale 
agresorzy amerykańscj7 i ich eu
ropejscy pomocnicy tym razem 
połamią sobie zęby”.

„Plan Marshalla” rzucił cień i 
na Szwecję — pisze robotnik Ka 
roi B. — Do kraju napłynęli t. 
zw. amerykańscy kontrolerzy, 
którzy swobodnie zwiedzają na
sze fabryki i zakłady przemysło
we, podpatrując produkcję”.

Nie ma już głupców wierzą
cych w bezinteresowność amery
kańskich dobroczyńców. Coraz 
więcej patriotów z krajów Euro 
py Zachodniej protestuje przeciw 
ko marshallizacji i przekształce
niu swych państw w kolonie a- 
merykańskie i bazy wojenne.

„Tysiące Francuzów wyrzuco
nych zostało na ulicę — czytamy 
w liście rodziny F. z Francji. — 
I to przyniósł nam plan Marshal 
la. Chcą zrobić z nas mięso ar
matnie. Ale uczynimy wszystko, 
co jest w naszej mocy, aby za
pobiec wojnie. Nie skierujemy ni 
gdy broni przeciwko naszym bra 
ciom ze Związku Radzieckiego. 
Nie oddamy naszych dzieci na 
żer wojny”.

„W następstwie „planu Mar
shalla” położenie mas pracują
cych pogarsza sie w szybkim tem 
pie — pisze p. K. z Londynu. — 
Nikt w rządzie nie troszczy się
0 nie. W chwili obecnej dokonu 
je się -największe w historii za
przedanie ludu przez reakcyjne
1 faszystowskie organizacje. Nie 
daleko odeszła od nich Rada Na 
czelna Brytyjskich Związków Za 
wodo wy ch i jej przywódcy.

Chwała bohaterom 
Stalingradu!

„Nie wierzymy międzynarodo-

ki jako agresora — pisze Fran
cuzka M„ matka siedmiorga 
dzieci. — Pracująca młodzież ca
łego świata chce żyć w spokoju. 
Chcemy pokoju! Drodzy przyja
ciele radzieccy, demaskujcie na
dal prowokacje anglo - amery
kańskich podżegaczy wojennych. 
Chwała bohaterom Stalingradu”!

Żadna propaganda kapitalisty
czna nie zdoła zachwiać w lu
dziach wiary w to, czego uczy 
ich samo życie. Pracownica A. pi 
sze z Norwegii: „Nasze gazety
upodobniły się do gazet z cza
sów Quisling’a i okupacji niemiec 
kiej. Chcą nam wszczepić nie
nawiść do wszystkiego co radziec 
kie. Rząd nasz, żądny ochłapów 
amerykańskich, stał się zarozu
miały i butny. Bezczelnie dekla
muje o wojnie”.

Robotnik budowlany z Finlan
dii pisze: „Wielu z tych, którzy 
wierzyli bredniom kapitalistycz
nej propagandy, widzi gdzie jest 
prawda. Zaufanie do ZSRR roś
nie z każdym dniem”.

Oto dwa listy z Włoch: „Jeżeli 
trzeba będzie wojować — będę 
po stronie Związku Radzieckie
go” — pisze młody chłop Carlo 
B. „Wszyscy uczciwi ludzie są 
przeciw paktowi atlantyckiemu. 
Powiedziałem swym synom, że 
naszymi wrogami są ci, którzy 
chcą nas zmusić do wojny — pi 
sze Antonio M.”.

Twierdza pokoju 
ma dobrą straż

Ani frazesy o pokojowych ce
lach paktu północno - atlantyc
kiego, ani ratyfikowanie go przez 
parlamenty, senaty i izby posel
skie nie zmusi ludu do uznania 
tego agresywnego, anty - radziec 
kiego układu. Pięciu robotników 
włoskich kończy swój list peł
nymi gniewu słowami: „Podże-

Intrygi Imperialistów w Syrii

wą wojnę przeciw krajom socja 
lizmu: Ale my, robotnicy i chło
pi. jesteśmy przeciwko wojnie.
Mówimy: „precz z paktem atlan
tyckim i jego inspiratorami — 
podżegaczami wojennymi! Niech 
żyje Związek Radziecki ■— ostoja 
pokoju”!

Są to tylko niektóre spośrod ty 
sięcy listów, nadchodzących co
dziennie do Moskwy. Wszystkie 
spojrzenia, wszystkie serca zwró-\ opanowana przez kapitał amery-

Trudno znaleźć bardziej jaskra 
my przykład „przyjaźni„wspól
noty interesów“, „wzajemnego zro 
zumienia“ między imperialistami 
Amerykańskimi a angielskimi, niż 
ten, jakiego dostarcza obecna sy
tuacja w Syrii. Panowie z londyń 
skiego City z wielką przyjemnoś
cią utopiliby panów z Wall Street 
w łyżce wody, a właściwie nafty 
(bo o nią tu właśnie chodzi), aby 
tylko zapewnić sobie dominującą 
pozycję w Syrii.

W kraju tym nie odkryto jesz
cze co prawda złóż naftowych, a- 
le przez jego terytorium prowadzi 
najkrótsza droga dla rurociągów 
naftowych z zagłębia irackiego, 
będącego to rękach angielskich, i 
z Arabii Saudyjskiej, która jest

Już ukazał się 
w sprzedaży 
20 stronicowy 
noworoczny 
numer

9

„Świata
Młodych“

Znajdziecie w nim 
ciekawe opowiada
nia, wieie humoru 
i rozrywek 351-B

cone są dziś na Związek Radziec 
ki, na Stalina, którego imię da
je ludziom wiarę w zwycięstwo 
słusznej sprawy.

We wszystkich językach ludzie 
wołają: „Nie dopuścimy do woj
ny! Nie będzie wojny”!

Tak mówią Francuzi, Włosi, 
Anglicy, Holendrzy, Duńczycy. 
Tak mówią wszyscy.

Tym gorącym wołaniem milio
nów, ich sile i zdecydowanej wro 
li nie potrafią się oprzeć zbrod
niarze, węszący gruby zysk na 
wojnie. Miliony silnych rąk i 
jasnych mózgów poskromią żar
łoczne apetyty imperialistów i 
fabrykantów broni. (K.J)

Zebranie
dziennikarzy

odwołane
Zgodnie z poleceniem Zarządu 

Głównego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP — Zarząd Od
działu Morskiego odwołuje ter
min walnego nadzwyczajnego ze 
hr an ja członków i aplikantów 
Związku, wyznaczony na dzień 
8 stycznia rb.

O nowym terminie zebrania o- 
głoszony zostanie osobny komu
nikat prasowy.

kański.
Stany Zjednoczone, które gdzie 

mogą i jak mogą starają się osła
bić angielskiego „przyjaciela“ od 
dłuższego już czasu prowadzą 0- 
fensywę, zmierzającą do wypchnię 
cia Brytyjczyków z bogatego w 
naftę Bliskiego Wschodu i zape
wnienia sobie całkowitej supre
macji na tym terenie. Toteż bry
tyjski plan stworzenia wielkiej 
Syrii,, tj. połączenia Syrii z Ira
kiem i Trans j or darnią, a tym sa
mym opanowania przez W. Bry
tanię tych krajów, bynajmniej 
nie odpowiadał imperialistom ,a- 
merykańskim. Realizacja: tego pla 
nu spowodowałaby bowiem zbyt
nie wzmocnienie brytyjskiego so
jusznika, a poza tym odcięłaby a- 
merykańskie rurociągi od, Morza 
Śródziemnego. Trzeba więc było 
udaremnić angielskie zamierze
nia.

W marcu ub. roku agent ame
rykański, Husni Es Z aim p rze
prowadził w Syrii zamach stanu. 
Pierwszym krokiem, który uczynił 
po zdobyciu władzy, była ratyfi
kacja, koncepcji na amerykański 
rurociąg transarabski i odrzuce
nie planu utworzenia wielkiej Sy
rii.

Radość Wall Street była wiel
ka\ — ale nie trwała długo, bo 
niecąle pięć miesięcy później, w 
sierpniu uh. roku, Husni Es Zahn

został obalony i władzę objął puł
kownik Hannawi, dla■ odmiany a- 
gent brytyjski. Nawiasem mó
wiąc, zamach ten nastąpił tuż po 
konferencji angielskich dyploma
tów z Bliskiego Wschodu. Hinna- 
wi unieważnił oczy wiście _ konces
je amerykańskie i wziął się dziar
sko do realizowania planu wiel
kiej Syrii.

Panom z londyńskiego Gity zda 
walo sie, że szczęście już jest bli
sko. Niestety jednak „przyjacie
le“ z W aszyngtonu czuwają. 
Wkrótce odbyła się nowa narada, 
tym razem amerykańskich dyplo
matów na Bliskim W schodzie, a 
wkrótce potem, w połowie grud
nia, podpułkownik Adib Sziszekli 
przeprowadził nowy •—• trzeci z 
kolei w tym roku — zamach sta
nu w Syrii. Sziszekli anulował -z 
kolei wszystkie pro-brylyjskie po
sunięcia- poprzednika, a w pierw
szym rzędzie wypowiedział się 
przeciwko Wielkiej Syrii.

Tak więc Anglicy, w tej typowo 
imperialistycznej rozgrywce, zo
stali pokonani przez amerykań
skich „przyjaciół“. Toteż londyń
ski „Times“ mógł tylko pokwito
wać otrzymane przez Wielką Bry 
tanię cięgi i. stwierdzić melancho
lijnie, że „polityka wielkiej Syrii 
w chwili obecnej stała się martwo, 
literą“.

Wypadki syryjskie są najlep
szym dowodem, że przeciwności 
między imperialistami nie tylko 
istnieją, ale zaostrzają się coraz 
bardziej. Smutna,; i przykrą rze
czą jest to, że ofiarą intryg kapi
talistów padają ludy Bliskiego 
Wschodu, zaprzedawane w niewo
lę przez zdradzieckich przywód
ców.

Nie pomogą jednak imperialis
tom płatni agenci, ani podia, per
fidna polityka budzenia szowiniz- 
mów narodowych czy religijnych 
wśród ludów tamtejszych, ani też 
krwawy ucisk wszystkiego co po
stępowe.

Siły demokracji i pokoju, tak 
jak w innych częściach świata, 
rosną bowiem również i na Blis
kim Wschodzie.

Eugeniusz Stunk o

„KOPERNIK“ NA UKOŃ
CZENIU

Prace prowadzone na polskim 
promie „Kopernik“, znajdującym 
się na stoczni dobiegają końca. 
Ukończenie kapitalnego remontu 
przewiduje sie na koniec stycznia 
bież. roku.

PRZODUJĄCE BRYGADY 
STOCZNI GDYŃSKIEJ 

Na czele brygad, biorących u- 
dział w zbiorowym współzawod

nictwie pracy na Stoczni Gdyń-iw porcie gdańskim, następująco 
sldej, usytuowała się. brygada Wij statki: Fiński parowiec „Kotko"

przyjdzie z Finlandii z ładunkiem 
pirytu. Klaruje Baltica*

lewskiego, która uzyskała 179 
proc. normy. Następnie idą bry
gady: Wy Soczyńskiego i Brzech
wy po 171 proc., Krzyżonastaka 
162,89 proc. i Tomaszewskiego 
— 139 proc. W ciągu miesiąca bry 
zł i ok. 4.000 roboczogodzin. 
gady te zaoszczędziły ok. 200.000

STATKI SPODZIEWANE 
W GDAŃSKU

W tych dniach spodziewane są

Fiński motorowiec „Panny“ 
przybędzie z Finlandii po ładunek 
wyrobów polskiego przemysłu me 
talowego. Klaruje Navigator.

Z Kopenhagi przybędzie z ła
dunkiem tarcicy parowiec brytyj 
ski „Cognetside“. Klaruje Rum
mel i Burton.

K. ROJKOW

Jankesi tu Europie
Znany dziennikarz Rojkow, opubliko

wał na lamach tygodnika „Nowoje Wre- 
mia” artykuł na temat rozszerzania się 
wpływów amerykańskich w Europie za
chodniej. Poniżej przytaczamy urywki ze 
wspomnianego artykułu:

tóregoś z pięknych i 
słonecznych dni sier 
pniowych w Londy
nie, stojąc na rogu 
Victoria Street, na
przeciwko Opactwa 

Westminsterskiego, spostrzegłem 
dwóch Amerykanów, obserwują
cych z zainteresowaniem wielo
wiekowy budynek. Narodowość 
przyglądających się nie budzi
ła żadnych wątpliwości, za 
równo z uwagi na charakterysty 
czny akcent, jak też niezwykle 
krzykliwe wzory krawatów7 i rzu 
cający się w oczy krój garnitu
rów. Widok ten nasunął mi 
wspomnienie anegdotki, krążącej 
po Londynie: Dwóch Ameryka
nów przygląda się Opactwu West 
minsterskiemu, przy tym .jeden 7 
nich zachwyca się tą piękną i za 
bytkową budowlą.

— Niezły budynek ,— powiada na to j 
drugi. — Jak Anglicy będą już całkowi- i 
cie zbankrutowani, wówczas zapłacimy j 
Im i przewieziemy ten zabytek do Stanów j 
Zjednoczonych.

Anegdotka ta świadczy o tym, 
że obecnie Londyńczycy dobrze 
znają już zwyczaje i gusty swych 
zamorskich gości. Treść aneg
doty nie jest dziełem przypadku.

WIZYTA W KSIĘGARNI 
Ostatnie lata przyniosły nie 

mającą precedensu ofensywę ide 
ologiczną St. Zjednoczonych na 
Europę zachodnią. Opierając 
się na przemawiających do prze
konania konserwach wieprzo
wych oraz jajkach w proszku, 
ÜSA zarzuciły zachód Europy 
ideami pseudo - naukowymi, li
teraturą reakcyjną o najniższym 
poziomie, oraz filmami pemogra 
ficznymi i gangsterskimi. Temu 
atakowi na psychikę ludów eu
ropejskich towarzyszy histerycz

na kampania podżegająca do 
wojny i akcja, skierowana prze
ciw Zw. Radzieckiemu. Ideolo
giczna inwazja w7 sposób szczegół 
nie silny daje się odczuć w An
glii. Przyczynia się do tego nie
wątpliwie wspólny język.

Pierwsze miejsce w tej kam
panii odgrywa literatura. Spa
cer po księgarniach londyńskich 
wydaje się potwierdzać opinię, 
że stały się one filiami amerykan 
skich domów wydawniczych.

Szukając pewnej książki, wrstą-j 
piłem któregoś dnia do jednej z 
wielkich księgarni na Charing 
Cross Road — pisze Rojkow. — W 
sklepie znajdowało się mało klien
tów tak, że mogłem swobodnie 
pogawędzić ze sprzedawcą. Był 
on wyraźnie zachwycony, gdy 0- 
świadczyłem, że interesuję się au 
torami angielskimi. Na pytanie, 
jakie książki cieszą się najwięk
szą poczytnością, wskazał mi wy 
staw7ę. gdzie rozłożone były t. 
zw. „best - sellers”, czyli ksią
żki, zalecane czytelnikom przy 
pomocy najbardziej krzykliwej 
i niewybrednej reklamy.

Wśród tych książek znajdowały się 
wyłącznie dzieła pisarzy amerykańskich. 
Pierwsze miejsce wśród nich zajmował 
pornograficzny romans Kathleeą Winsor 
„Forever Amber''. Dalej Inne „dzieła 
pod obiecującymi tytułami: „Wieczorne
spotkanie”, „Mister Adam'7, „Pocałunki 
które się liczą”, „W jaki sposób zawrzeć 
znajomość z kobietą”, „Miłość jest sztu
ką”, „W jaki sposób zdobywa się przy
jaciół oraz względy osób wpływowych", 
„Miłość we troje”, a na samym końcu 
długa epopea Uptona Sinclaira.

Import książek amerykańskich 
do Anglii wzrósł w porównaniu 
z okresem przedwojennym pię
ciokrotnie i przedstawia rocznie 
cyfrę 25 milionów dolarów. An
gielskie przeglądy literackie w 
80 proc. zawierają materiały a- 

' merykańskie.

WODOSPAD ABSURDU
Szkodliwość tej literatury nie 

polega jedynie na zalewie por
nografii i romansów kryminal

nych. Głównym bowiem leitmo 
tywem literatury amerykańskiej 
jest obecnie hasło, żę „wojna 
jest nieunikniona”. Ten temat 
przerabiany jest na setki sposo
bów7,. przy tym znajdujemy go 
zarówno w nowelach, powieś
ciach, poezji, jak też artykułach 
prasowych.

Miałem możność zapoznania się 
z szeregiem tego rodzaju „pra
cy7” — pisze Rojkow7 — a mię
dzy innymi z książką, która na
robiła wiele hałasu na zachodzie. 
Tematem tej książki, zatytuło
wanej Świat w ogniu" jest wojna 
między USA, a Zw. Radzieckim 
w r. 1950. Gospodarz, u które
go mieszkałem' w Londynie wy
znał mi, że jakkolwiek na za
kup wspomnianej książki wydał 
dość znaczną sumę, musiał zre
zygnować z jej czytania, gdyż 
nocą nawiedzały go koszmary, 
spędzające sen z powiek.

W parlamencie brytyjskim, de 
putowany Partii Pracy Sckeffing 
ton - Lodge, dat wyraz poważ
nemu niepokojowi z powodu za
lewu V/. Brytanii małowartoś- 
ciową i demoralizującą literatu
rą amerykańską. Oświadczył on 
otwarcie, że

„Ameryka ofiarowuje czytelnikowi pra
wdziwy wodospad absurdu, cynizmu i por
nografii. Akcja toczy się zwykle na tle 
niezwykłego bogactwa t wykwintu, a mo
torem działania bohaterów i bohaterek ro
mansów amerykańskich jest jedynie in- 
teies. Bohater to przeważnie typ chciwe
go i obrotnego milionera, a jedyne za
danie życiowa heroin polega na zdobyciu 
sobie, przy pomocy wszelkich środków, 
tzw. stuprocentowego mężczyzny, który 
ponadto winien posiadać jeszcze dobrze 
wypełniony portfel.”

Przemowa Sckeffingtona - Lo 
dge wywołała co prawda wielką 
konsternację w Izbie Gmin, nie 
pociągała jednak za sobą żad
nych następstw. Wskutek bo
wiem pogarszania się sytuacji 
gospodarczej Brytanii i jej wzra 
stającej zależności od St. Zjed 
noczonych, unika się w Anglii po 
ruszania sprawy oporu przeciw
ko amerykańskiej ekspansji ide
ologicznej,

POLITYKA OTWARTYCH 
DRZWI

Nawet rubryki humoru w

dziennikach angielskich, rów
nież ulegają coraz większej a- 
merykanizacji. O sztuce filmo
wej nie ma co wspominać, gdyż 
rządzą nią bez ograniczeń poten 
taci amerykańscy. Angielska sztu 
ka kinematograficzna traci swój 
narodowy charakter. Filmy ta
kie, jak „Zamach w nocy”, czy 
„Brak storczyków dla miss Blan 
dish”, to typowe naśladownict
wa hollywoodzkich kiczów. Ta 
amerykanizacja angielskiej sztu
ki filmowej znalazła również wy 
raz w filmie „Błękitna Laguna”, 
wyświetlanym na Festiwalu i w 
Wenecji, o którym krytyka napi 
sała, że „jedynie aktorzy potwier 
dzali angielskie pochodzenie te
go filmu”.

Polityka „otwartych drzwi” wo 
bec filmów amerykańskich dopro 
wadziła do stopniowej likwidacji 
produkcji brytyjskiej. Bilsko 30 
proc. wykwalifikowanych praco- 
wyników filmowych, członków 
„Związku Filmowców” głoduje 
„z powodu niemożności znalezie 
nia pracy”’.

Pewnego dnia rozmawiałem z 
jednym z filmowców brytyjs
kich, na temat filmu „Oliver 
Twist". Zarzuciłem memu rozmów
cy, autorowi wielu dobrych see-j 
nariuszy przedwojennych, że 
wspomniany film niewiele ma 
wspólnego ze sławnym dziełem 
Dickensa, wyjąwszy niektóre see 
ny. Pełno w nim natomiast za
bójstw, prześladowań, skoków z 
dachów, oraz pościgów na mod
łę amerykańską. Dałem wyraz 
memu zdziwieniu, że z klasycz
nego dzieła literatury angielskiej 
zrobiono film detektywistyczny. 
Wówczas filmowiec brytyjski od 
parł, że „zachodzi konieczność 
brania pod uwagę życzeń publi
czności”. Koniecznym bowiem 
jest — oświadczył — aby film 
był dochodowy oraz aby cie
szył się frekwencją. Dlatego 
właśnie musimy się przystoso
wać...”.

„Dotyczyło to jednakże nie 
tylko Anglików. Pewien kores
pondent francuski, przebywają

cy w Londynie, powiedział mi, 
że autorzy francuscy często przy 
bierają amerykańskie pseudonimy 
w tym jedynie celu, aby wywo
łać wrażenie, że książki ich są 
tłumaczeniami literatury amery
kańskiej, Francuski rynek księ
garski jest w7 jeszcze silniejszym 
stopniu, niż angielski, zalewany 
tłumaczeniami amerykańskimi, w 
r. 1948 ukazało się ich prawie 
tysiąc. .Jedynie ci autorzy fran
cuscy. którzy naśladują wzory 
amerykańskie mogą konkurować 
z wydawnictwami amerykański - 
mi. Na każde sto powieści, pu
blikowanych w Paryżu, 25 jest 
wyraźnie pornograficznych, a 30 
należy do t. zw. „czarnej litera
tury”, która jest wyrazicielką 
skrajnego pesymizmu, rozpaczy 
i beznadziejności.

Jedna trzecia tych książek, to 
tłumaczenia romansów amery
kańskich. Wspólne cechy tej ku 
chni literackiej, to niesłychanie 
niski stan intelektualny bohate
rów, jak też gwałtowna propa
ganda „amerykańskiego trybu ży 
cia”,. który z reguły przedstawić 
ny jest, jako połączenie eksce
sów „złotej młodzieży” i wyczy
nów linczujących band.

Postępowi dziennikarze i pisa
rze francuscy twierdzą, że w Pa 
ryżu można się udusić od dymu 
papierosów amerykańskich i wy 
ziewów literatury amerykańs
kiej, podczas gdy na ulicy popy
chanym się jest przez osobników 
z amerykańskiego sztabu gene
ralnego z Fontainebleau.

Propaganda amerykańska prag 
nie przede wszystkim zjednać so 
bie młodzież europejską.

Ciekawy wypadek miał miejsce ostat
nio w liceum im. Henryka IV we Fran
cji. W czasie rozdawania nagród za „naj
lepsze postępy w języku angielskim” każ
dy z uczniów otrzymał kilka egzemplarzy 
brukowego wydawnictwa amerykańskiego 
„Omnibook” przesianych przez klub „The 
Bridge”. Stało się to za zgodą i zezwole
niem ministra oświaty we Francji oraz 
inspektora generalnego.

Przegląd „La Pensee” dał wyraz obu
rzeniu, iż w fen sposób zmusza się dzieci 
francuskie, za zgodą władz, do wchłania
nia wątpliwej jakości „kultury” amery
kańskiej.

UPADEK X MUZY
Businessmani hollywoodzcy 

zdusili prawie zupełnie* francus
ką produkcję filmową. Dzien
niki paryskie stwierdzają, że 
„sztuka filmowa we Francji za
miera”. Wystarczy zresztą je
den rzut oka na ogłoszenia, aby 

przekonać się, że rynek francu
ski zalany jest filmami amery
kańskimi. Są to poza tym prze 
ważnie stare filmy sprzed kilku 
lat.

Jeden z punktów osławionej 
umowy Byrnes - Blum zastrzegł, 
że na każde 13 tygodni -— 9 zare 
zerwowanych jest na wyświetla 
nie filmów amerykańskich. Hol
lywood zarzucił tymczasem ry
nek francuski starymi filmami, 
dostarczonymi po cenach dum
pingowych. z którymi nie mogły 
konkurować filmy francuskie.

Wskutek takiej sytuacji filmy 
amerykańskie zajmują ekrany 
francuskie, nie tylko w okresie 
przewidzianych 9 tygodni, ale ró 
wnież w7 okresie pozostałych 4 
tygodni, zastrzeżonych dla fil
mów francuskich.

Większa część atelier francus
kich jest już nieczynna, a per
sonel filmowy cierpi z powodu 
bezrobocia. Korzystając z tej 
przymusowej sytuacji, przemy
słowcy Hollywoodu starają się 
porwać do Ameryki co zdolniej 
szych reżyserów, aktorów i te
chników.

Takie są widome oznaki inwa
zji amerykańskiej w Europie za
chodniej. Władcy Wall Streeiu, 
którzy opanowali życie gospodar 
cze Europy Zachodniej starają 
się obecnie osiągnąć to samo w7 
dziedzinie duchowej. Mają oni 
ułatwione zadanie wobec bierne 
go stanowiska, zajętego przez kie 
równików mocarstw zachodnich 
w stosunku do reakcyjnej propa 
gandy amerykańskiej, mającej na 
celu omamienie ludności, zabicie 
jej uczuć humanitarnych i uczy
nienie z Europejczyków głupich 
i uległych służalców amerykań

skiego imperializmu.
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Tf.' \' . więcej własne! nafty
Przemysł naftowy, jako dostawca płynnego paliwa, gazu 

ziemnego, smarów i wielu produktów ubocznych, zajmuje w pol
skiej gospodarce narodowej stanowisko kluczowe. Naszym wy
dobyciem jednak w pewnym tylko stopniu pokrywamy zapotrzebo
wanie krajowe. Nie należy przy tym zapominać, że obecnie eks
ploatowane (a dawno już odkryte) złoża karpackie zwolna się wy
czerpują, i że spożycie wewnętrzne —• w związku z przewidzianą 
w planie sześcioletnim imponującą rozbudową gospodarki narodo
wej — ogromnie wzrośnie. Przemysł naitowy staje więc przed 
wielkim a palącym zadaniem — odkrycia nowych i wydajnych złóż 
naftowych.

Musimy wzorować się na pań
stwach ościennych, które, prowa
dząc na wielką skalę poszukiwa
nia wiertnicze, poważnie zwięk
szyły swoje wydobycie ropy. 
Zresztą dotychczasowe wyniki na
szych, dosyć nieśmiałych i utrud
nionych (braki w wyposażeniu 
technicznym, i w przygotowaniu 
geologicznym) poszukiwań nafto
wych w kraju uprawniają nas do 
optymizmu.

Nawet przodujące w świecie 
przemysły naftowe nie przekra
czają w zasadzie 15 proc. w uzy
skiwaniu dodatnich wyników przy 
w i s r centach poszukiwa wczy ch,
podczas gdy u nas 20 proc. od
wierconych otworów' dało wyniki 
o wartości przemysłowej.

Pół roku 
pried terminem

Pierwsze wiercenia poszuki
wawcze po wojnie rozpoczęto w 
wyjątkowo trudnych warunkach. 
Brak było opracowań geologicz
nych i brak geologów, brak. nie
zbędnego wyposażenia w narzędzia 
wiertnicze i brak nie tylko wy
kwalifikowanego personelu inży
nieryjno-technicznego, lecz także 
wykwalifikowanych pracowników 
fizycznych.

Stopniowo —• głównie dzięki 
poważnym dostawom nowoczes
nych urządzeń i sprzętu z ZSRR, 
jak również dzięki rozpoczęciu i

zwiększaniu produkcji krajowej 
sprzętu do wierceń obrotowych, 
dzięki ilościowej i jakościowej po
prawie w stanie personelu facho
wego oraz poprawie w transpor
cie, w warunkach komunikacyj
nych i pomieszczeniowych — na
stępowały wyraźne zmiany na ko
rzyść.

W wyniku tych zmian zwięk
szyła się wydajność pracy: żura
wia (wieży wiertniczej) udarowe
go na jeden miesiąco - żuraw t 
ok. 71 metrów w 1947 r. na 92,7 
ni w 1649 r., a żurawia obrotowe
go z 111,14 m (1947 r.) na 160,5 m 
(1949 r.).

Obniżyła się jednocześnie ilość 
robotniko - godzin, zużywanych 
na 1 metr wierceń z 94 w 1946 r. j 
na 63 — w 1949 r. Zwiększył się 
również wskaźnik ilości żurawi, 
pracujących przeciętnie w ciągu 
jednego miesiąca 1946 r. (wzięte
go jako wskaźnik równy 100), do
300 w 1949 r. Wzrosła także ilość, _
odwierconych metrów (przy wska- przewidują, że w 1955 r. tj. wr kon- 
źniku 1946 r. równym 100) do 412 <wia«niemv

POZWOLIŁY ZAŁOGOM WIERT
NICZYM WYKONAĆ TRZYLETNI 
PLAN WIERCEŃ JUŻ W DNIU 4 
LIPCA 1949 R. CZYLI NIEMAL 
NA PÓŁ ROKU PRZED TERMI
NEM.

W obliczu 
plany - olbrzyma

Jeżeli osiągnięcia planu trzy
letniego umożliwiły zwiększenie i- 
lości odwierconych metrów o z gó
rą 400 proc. w stosunku do 1946 r., 
to: powiększenie udziału wierceń 
obrotowych z uzyskanych obecnie 
11 proc. do 25 proc., lepsze wy
korzystanie urządzeń wiertniczych, 
dostateczne wyposażenie kopalni, 
usprawnienia, racjonalizacja, wię
ksza dyscyplina pracy itp. oraz 
wzmożona czujność wobec zaku
sów wrogów zewnętrznych i we
wnętrznych — pozwolą również 
na przedterminowe wykonanie 
sześcioletniego planu wierceń, 
który przewiduje 100-procentowy 
wzrost ich. ilości w stosunku do 
1949 r.

Nie idzie jednak tylko o samą 
ilość wierceń. Jednym z najważ
niejszych czynników realizacji 
planu sześcioletniego w tej dzie
dzinie powinno być dążenie do jak 
najwydatniejszego zwiększenia po
stępu wiercenia. Założenia planu

w 1949 r.
WSZYSTKIE TE OSIĄGNIĘCIA

cowym jego okresie, osiągniemy 
150 metrów wwierconych na jeden 
żurawio-miesiąc.

Warunki geologiczne (dotyczą
ce budowy skorupy ziemskiej), 
petrograficzne (dotyczące właści
wości skał) i tektoniczne (doty
czące warstw skorupy ziemskiej) 
są zarówno w ZSRR, jak i USA 
znacznie korzystniejsze, niż w 
Polsce. Płaszczyzny skorupy są 
tam szerokie. Warstwy nie urywa
ją się raptownie, lecz mają łago
dny upad. Brak pokładów sypli- 
wych i mocno pofałdowanych. 
Mniejsza jest ilość poziomów wod
nych, utrudniających wiercenie i 
mniejsze różnice petrograficzne 
przewiercanych warstw.

Co można zrobić
Tych specyficznych warunków 

terenu zmienić nie możemy. Ist
nieją natomiast inne elementy po
szukiwań wiertniczych, które są od 
nas zależne. Opracowanie geolo
giczne, właściwa organizacja pra
cy, .odpowiedni dobór fachowy za
łóg, przygotowanie nowoczesnych 
żurawi i narzędzi wiertniczych itd. 
— wszystko to sprawy, których 
rozwiązanie leży w naszej mocy.

Po winiliśmy je uzupełnić zapa
łem, wzmożonym współzawodnic
twem i usprawnieniami w pracy. 
Trzeba bowiem pamiętać, że nowe 
złoża naftowe zalegają w Polsce 
na znacznych głębokościach. Od 
szybkiego, umiejętnego i tanie

go wiercenia zależy przyszły roz
wój przemysłu naftowego.

(J. K. W.)

MSGAWKi
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Ikawał
Pewien urzędnik, obudziwszy 

się rano, wyjrzał przez okno:
— Ho, to ta kie zaspy, na » pe w 

no pociągi się spóźnią.
Odwrócił się na drugi bok, przy 

krył kołdrą i zasnął. Po godzince 
wstał, ubrał się powoli i wyszedł 
spokojnie z domu. Na dworcu za
stanowiły go pustki.

— Co to, pociąg już odszedł? — 
zapytał dyżurnego ruchu.

— Naturalnie, przecież już 15 
minut temu minął czas odjazdu.

Nieborak wsiadł w autobus, spó 
źnil się do biura, co gorsza, na 
swoje usprawiedliwienie nie mógł 
nawet powiedzieć, że pociągi się 
spóźniły. (ż)

W tych dniach, popijając sma-* 
czny kefir, siedział w Barze( pe
wien młody mężczyzna. Naraz 
drzwi otwierają się i wchodzą 
dwaj inni. Spojrzeli po sobie * 
parsknęli śmiechem:

— I ty tutaj!?
— Zmieniłem zainteresowania 

— odrzekł. —- Jestem teraz o wie
le zdrowszy, no i w kieszeni nie 
ma już „chronicznej pustki“.

Brawo! Gdyby tak wszyscy mi
łośnicy napojów alkoholowych 
zmienili swe upodobania! (Li)

llo ba9*u!
Bar Mleczny w Gdyni z dnia na 

dzień zyskuje na 
wśród dorosłych, 
dzieci.

Dziś koncert 
Filharmonii

Ważne dla nauczyciel i
Rozgłośnia Gdańska przypomi

na, że wprowadzone zostały spe
cjalne audycje cykliczne dla nau 
czycieli o charakterze poradni so 
mokształcenia ideologicznego.

Audycje pod nazwą „Skrzyn
ka Związku Nauczycielstwa Pol
skiego” urządzane są w progra
mie lokalnym w każdą sobotę o 
godz. 16.50. (n)

Dziś o godz. 19.80 w sali Tea
tru Wybrzeże we Wrzeszczu pier 
wszy w nowym roku koncert sym 
foniczny Filharmonii Bałtyckiej. 
Pod batutą dyrektora Latoszew- 

popidarności j skiego usłyszymy Liszta „Prelu- 
rnłodsieży ijdia“, Kodaly‘go „Tańce z Galan- 

ty“, R. Straussa walca z „Kawa
lera Srebrnej Róży“ i „Mazur“ 
z opery Moniuszki „Straszny 
Dwór“. Jako solista wystąpi świe 
feny pianista Władysław Kędra z 
koncertem fortepianowym Li
szta.

Koncert będzie powtórzony ju
tro w sobotę w Gdyni w sali Te
atru Wybrzeże. (n)

TEATRY
TEATR WIEIKI - GDANSK

Koncert Filharmonii Bałt, — g. 18.30
,EATR DRAMATYCZNY - ODYMIA 

„Ożenek” — godz. 19.30
TEATR KAMERALNY - SOPOT

„Odwety” — godz. 19.30.
TEATR ŁĄTEK Wrzeszcz, Grunwaldzka 16

W piątek 6. i w niedzielę 8 stycznia 
o godz. 16 — widowisko dla dzieci 
j>t. „O Szymku, o Tymku i o żywej 
wodzie''.

Gdańsk na
w walce

Ę

pierwszym miejscu
z analfabetyzmem

IG.30,

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszaw» — Pustelnia Par" 

meilska —- II. seria, dozwol. ścisłe 
od iat 18. — godz. 16, 18, 20.

GDYNIA „Atlantyk” - „Pan Nówek • 
Komedia czeska. Od lat 7. Pocz. 
seansów 16. T8 i 20.

GDYNIA — Goplana — „Na granicy^ 
Początek seansów o godz.
18.30, 20.30.

GDYNIA — Fala — „Krakatit" — 
dozw. 1. 16. godz. 18. 20. >

GDYNIA — Promień —1 „Sąd honorowy’ • 
Początek 18. 20.30. W niedziele 16. 
Od lat 14.

SOPOT — Bałtyk — „Bogata narzeczo 
us” prod, radź., dozw. od lat 14 
seanse w niedz. 14, 16, 18; w dn 
nowszedn. 16, 18, 20.

SOPOT — Polonia — „Wschodnie zaloty 
_ od lat 14. Seanse; godz. 16, 
i 20, niedz. od 14. —- 
W niedz. poranek „Kopciuszek” — 
o godz. 11. '

OLIWA — „Polonia1' — „Klęska szpie- 
na’* dozwolony od lat 14. Po
czątek godz. 16, 18. 20 w niedz. 
od 14, . .

WRZESZCZ — Capitol ~r -Zycie dla 
nauki”. Pocz. seansów godz. lo.JO, 
18, 20.30, w niedz. od 13.

WRZESZCZ — „Bajka” — „Renegat” — 
dozw. od lat 16. Pocz. seansów 15.30, 
18. 20.30. YV święta od 13. Poranek 
film: „Daleka Droga” o godz. 11. 
Do>zw. od lat 10.

GDAŃSK - «KvtstowisT 
* oowodo remontu.
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Dzwonek telefoniczny przerwał panującą w gabinecie ciszę.
_ Hallo — odezwał się głos w słuchawce. — Łączę za
miejscową...
I w ślad za nim głos mę ski:
_ Czy Kuratorium Gdańskiego Okręgu Szkolnego? Tu

mówi Dyrektor Centralnego Biura Pełnomocnika Rządu do Wal
ki z Analfabetyzmem w Warszawie. Chciałem wam złożyć ser
deczne gratulacje. Zdobyliście pierwsze miejsce na terenie kraju 
w walce z analfabetyzmem

Nazajutrz wiadomość tę
Naczelnik Wydziału Oświaty 

Kultury Dorosłych ob. Raczewski 
indagowany w tej sprawie przez 
przedstawicieli, uprzejmie udzie
lił wyczerpujących wyjaśnień.

— Zdobycie pierwszego miej
sca w walce z analfabetyzmem 
przez Okręg Gdański dotyczy o- 
czywiście danych procentowych. 
Jeżeli chodzi bowiem o cyfry bez
względne i ogólne, to inne woje
wództwa notują znacznie wyż
szą liczbę kursów, czy ich ucze
stników. Natomiast jeżeli cho
dzi o procent przeszkolonych lub 
szkolących się analfabetów, to 
na 21.725 osób zarejestrowanych 
w czerwcu, ogarnęliśmy na 1.134 
kursach 21.425 analfabetów, a 
więc 98 proc.

— Czemu należy zawdzięczać

potwierdziło radio.
tak imponujące wyniki — pyta
my.
— Udbyfń» się na to wiele 

czynników — odpowiada naczel
nik Baczewski. -- W pierwszym 
rzędzie właściwe i należyte po
dejście do akcji wszystkich za
interesowanych nią, a więc Woj. 
Komitetu do Walki z Analfabe
tyzmem z Pełnomocnikiem ob. 
Dudą - Dziewierzem i kuratorem 
ob. Błasińskim na czele oraz 
opieka, jaką otoczył akcję Wy
dział Oświaty i Kultury dla 
Dorosłych przy Kuratorium, 
niestrudzona praca całego apa
ratu oświatowego, nauczycieli, 

powiatowych podinspektorów Oś
wiaty i Kultury dla Dorosłych 
oraz powiatowych Pełnomocni
ków do Walki % Analfabetyz-

— NlBcrynnf
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Państwowe Muzeom w Gdańsk«. «I- 
t? »:,>#,nirka 23 obok Województwa Wv- 
0,wv stale; Sztuka średniowieczna Rze
miosło artystyczne. Galeria Malarstwa 
Polskiego Muzeum dostępne dla publicz
ności codziennie z wyjątkiem ponie
działków. od godz. 10 do 15 oraz w soboty 
niedziele i święta od godz. 10 do 19. — 
Wstęp wolny.

WYSTAWY
Wystawa Reprodukcji Rysunków Ra

faela otwarta codziennie w iokaiu Z. ” 
A. P Okręg« Gdańskiego w Sopocie, 
przy ul Rokossowskiego 54, w godz. 
11—18 Wstęp bezpłatny.

Wystawa Obrazów Plastyków
ich otwarta codziennie od godz.

w‘ i^alu Tow. Przyjaźni Polsko 
ieckiej w Gdyni, przy «1- Wvbi< 
stęp* bezpłatny.

Gdyń-
11 do - Ra.

Wybickiego

Śnieżyca na Wybrzeżu
Śnieżyca, która przeszła poprze 

dniej nocy i przez cały dzień 
wczorajszy nad Wybrzeżem, nie 
spowodowała większych zaburzeń 
w życiu mieszkańców Gdańska. 
Jedynie przeszło pół godziny trwa 
la przerwa w komunikacji tram
wajowej w Gdańsku w godzinach 
rannych. Na ogół jednak środki 
komunikacyjne MZKGG kursowa 
ły normalnie.

Specjalne ekipy ZOM jeździły 
wczoraj po mieście, uprzątając 
jezdnie i chodniki. Główną arte
rię przelotową Gdańska na odcin
ku Orunia — Gdańsk — Sopot 
oczyszczały samochody na gąsien- 
nicach, zaopatrzone w mechanicz
ne pługi. Poza dwoma pługami 
mechanicznymi pracują trzy płu
gi konne. Dwa specjalne samo
chody - „piaściarki“ posypują je
zdnię piaskiem. Ponadto przy głó 
wnych, najbardziej ruchliwych ar‘

Uda

We czwartek, 5 stycznia, o godz. 18 
Politechnice Gdańskiej (ginach główny. 
jwe skrzydło, 1 piętro, sala nr 1671 w 
cłu odczytów, urządzanych przez Gdan- 

Oddział PTK, dr Leon Mroczkiewicz 
ułosi odczyt pt. „Wycieczki w okolice 

ka i Gdyni", ilustrowany obrazami 
nymi.

7FBR ANIA
Zw. Era. Państw, i Wojsk, w Sopocie 

zawiadamia swvch członków, iż zebranie 
odbędzie się w auli szkoły 

nr 1 w Sopocie dn. 8 bm. o godz. 1530; 
Obecność członków konieczna, chociaż 
bv ze względu na rozdział kartek mięs
nych i talonów na radio, legit, do kma 
itp.

teriach, kilkudziesięciu pracowni 
ków ZOM oczyszcza ręcznie jez
dnię i chodniki. Praca ZOM 
trwać będzie także w niedzielę i 
święta dzięki dyżurom, ustalonym 
przez pracowników.

Mimo sprężystej akcji ZOM 
nie obyło się bez wypadków. Po
gotowie PCK przy wiozło do szpi
tala kilka ofiar ślizgawicy. Kilka 
osób złamało rękę lub nogę (m. 
in. przy ul. Partyzantów i Białej 
we Wrzeszczu). Te ofiary ślizga
wicy winny być zobowiązującym 
przypomnieniem dla dozorców do
mowych o konieczności usuwania 
śniegu również z bocznych ulic 
oraz posypywania chodników pia
skiem.

mem. Niesposób również pomi
nąć milczeniem wkładu pracy sze 
regu organizacji, a przede wszy
stkim Związków Zawodowych — 
chociaż wkład tych organizacji 
winien i mógł być znacznie po
ważniejszy.

O ustosunkowaniu się terenu 
do kursów dla analfabetów orga
nizowanych w poszczególnych śro 
dowiskach świadczą następujące 
fakty:

W jednej z gmin powiatu tczew 
skiego sołtys jednej z gromad 
przeniósł się wraz z całą liczną 
rodziną do kuchni ustępując po
kój na lokal dla zorganizowania 
kursu.

Przewodniczący jednej z komi
sji dzielnicowych w Gdańsku — 
Siedlicaeh, pracownik pocztowy, 
poświęcił cały wolny od pracy 
zawodowej czas na zaopatrzenie 
organizowanych na jego terenie 
kursów7 w należyte warunki pra 
cy.

Takich przykładów marny zna 
cznie więcej:

Powiaty: Starogard, Tczew7,
Sztum, Wejherowo, Kościerzyna 
objęły nauczaniem wszystkich za 
rejestrowanych analfabetów or
ganizując tyle kursów, ile ich by 
ło potrzeba przy szkołach 1 za
kładach pracy.

— Wobec tego — kończymy 
rozmowę — należy się spodzie
wać, że Okręg Gdański pierwszy 
w kraju zlikwiduje 
tyzm na swoim terenie.

Ob. Baczewski uśmiecha się:
— To jest możliwe — mówi — 

jeżeli wszystkie organizacje ma
sowe, jak Związki Zawodowe, Sa 
mopomoc Chłopska, Związek 
Młodzieży Polskiej i Liga Ko
biet, którym powierzono opiekę

nad poszczególnymi kursami, do
pilnują należytej frekwencji na 
kursach, oraz postarają się o 
stworzenie na nich przyjemnej 
atmosfery. Należyta frekwencja 
na kursach jest obecnie dla nas 
kluczowym zagadnieniem, zapo
biegnie bowiem ona organizowa 
niu w nieskończoność kursów dla 
tych analfabetów, którzy w tej 
chwili nie uczęszczają na nie re
gularnie. b. d.

Zasługi
elektryków SRB

Poważne znaczenie w termino
wym wykonaniu prac SPB m. In. 
odgrywa zorganizowanie sprawne 
go pogotowia elektrycznego.

Pogotowie elektryczne w krót
kim czasie zakłada instalacje e- 
lektryczne w budowanych przez 
SPB budynkach, umożliwiając 
tym samym pracę na kilka zmian 
i szybkie jej przeprowadzenie. 
Sprawne wykonanie instalacji 
przyczyniło się w znacznej mie
rze do ukończenia i oddania w ter 
minie mieszkań robotniczych w bu 
dynkach ZOR-u. (no)

Wypadek aa jezdni
Wczoraj o godz. 10 rano 12-letnia Ire

na Budnowska, z am. przy ul. Portowej 2 
m. 6,. vr Gdyni, przebiegając jezdnię, 
wpadła pod samochód osobowy „Portoro- 
br,”, prowadzony przea szofera Leona 
Miętke. Dziewczyna uległa potłuczeniu 
nogi i została odwieziona do szpitala, (et)

Wyższe kwalifikacje 
i wyższe stanowiska

lektrycznej przy zastosowaniu no 
wych metod pracy wynalezio
nych przez robotników.

W SPB obecnie przeprowadza 
się szkolenie kadr wykwalifiko
wanych pracowników'. Na kur
sach wykładają inżynierowie Wy 
działu Elektrycznego. Dotychczas 
we własnym zakresie SPB wy
szkoliło 400 robotników, bardzo 
wielu zaś pracując w SPB, na
było wysokiej praktyki i do
świadczenia. Ci również zalicza
ją się do robotników wykwalifi
kowanych. (no)

O obowiązku posypywania cho
dników, powinni pamiętać także 
lokatorzy poszczególnych domów.

a)

DYŻURY APTEK
„A dni-, 31 12. 49 do dnia V 1. 30 r.
W GDAŃSKU — Apteka „Pod Słońcem” 

ui Garncarska 6;
WF WRZESZCZU — Apteka Społeczna 

Nr 16. ul. Grunwaldzka 52;
W SOPOCIE — Apteka Społeczna Nr 15. 

ul. Rokossowskiego 21, .
W GDYNI — Apteka Bałtycka Gdynia 

ni kląska 42.

W dniu 7 stycznia 1950 r. o godz. 10-tej w sali konferen
cyjnej Dyrekcji Państw. Przemyślu Miejscowego na Wojew. 
Gdańskie (Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216), odbędzie się

KONFERENCJA 
ceiem ustalenia zapotrzebowania Przemysłu 
Kluczowego i uspołecznionego aparatu dy
strybucyjnego, na wyroby zakładów podle
głych Dyr. Państw. Przemysłu Miejscowego 
na woj, gdańskie w zakresie branż: meta
lowej, drzewnej, papierniczej, chemicznej, 
ceramicznej, skórzanej i elektromechanicz
nej.

Dyrekcja prosi zainteresowane instytucje o delegowanie 
ich, -przedstawicieli z odpowiednimi materiałami. 104-k

PAŃSTWOWE
BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA MORSKIEGO 
w Gdańsku - Wrzeszczu, Al. Wojska Polskiego nr 13

zatrudni od zaraz:
3 rutynowane maszynistki

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy w Budownic
twie. — Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny. 62_

łowa w końcu ub. roku tysiączne
go statku w okresie powojennym 
należy przypomnieć kilka ważniej 
szych szczegółów' dotyczących pra 
cy tego małego portu naszego za
chodniego wybrzeża.

Uruchomienie Darłowa nastąpi 
ło w pierwszych dniach stycznia 
1948 roku. Port ten miał być o- 
środkiem pomocniczym w akcji 
przeładunku węgla dla krajów 
skandynawskich. Główne porty na 
szego wybrzeża — Szczecin i Gdy 
nia - Gdańsk — nie mogły w tym 
okresie podołać zobowiązaniom w 
zakresie eksportu węgla. Toteż 
mimo wyższych w małych por
tach kosztów przeładunków, wyko 
rzystywano je dla tych celów.

W ciągu pierwszego roku pra
cy, tj. 1948, do Darłowa weszło

W Wydziale Elektrycznym 
SPB szerokie zastosowanie znała 
zło współzawodnictwo pracy, któ 
re obejmuje wszystkie grupy ad 
ministracyjne, techniczne i#robot 
nicze. Wielu robotników uzyska
ło awans i obecnie zajmuje kie 
rownicze stanowiska; i tak np. 
ob. ob. Mazurek, Tomaszewski 
są kierownikami grup, ob. Bort
kiewicz jest zastępcą kierowni
ka grupy.

Ulepszenia metod pracy i no
we wynalazki robotników umoż
liwiają szybsze wykonanie pracy 
i wywiązywanie się z powzię
tych zobowiązań. Niedawno w
terminie 4-dniowym został wy-1 Królmual
kończony szybkościowiec elek- rremiera „WOIO^BJ
tryczny na Westerplatte. Młodzii Przedmieścia”

" ~ ^ robotnicy, członkowie ZMP, ku : pana
uczczeniu urodzin Generalissimu 1 ip* «»■« ««issso&ssyu
sa Stalina pracowali na dwie W niedzielę, 8 stycznia, o 
zmiany, stosując współzawodnict • godz. 19.30 w Teatrze w Gdańsku
wo grupowe. Był to pierwszy *e"; odbędzie się premiera wodewilu 
go rodzaju szybkościowiec w; ; x , __ ,,
Polsce. Praca przy nim polegała; Krumłowskiego p. t, „Krolo- 
na jak najszybszym, najoszczęd- i wa przedmieścia” z udziałem 
niejszym wykonaniu instalacji e- j. orkiestry i baletu. Reżyseria 
—---------—-———————-—— ~ I Bronisława Kassowskiego, de 

koracje Feliksa Krassowskiego, 
Na czele 30-osobowego zespołu 
B. Nowakowska, Br. Kassowski, 
A. Klimczak, W. Januszkiewicz 
i R. Marzecki.

W dniu 10 stycznia w Teatrze 
w Gdyni — premiera komedii 
J. Blizińskiego „Pan Damazy”.

Rozwój portu Rarfewskieie
W związku z wejściem do Dar-i przeszło 600 statków. Były to je-

OGŁOSZENIA OROBNEl

NAUKA
CHESTERFIEID'S COLLEGE, Sopot, Grun
waldzka 33 — angielski — dzieci (przed
szkolne). Dorośli — rosyjski — angielski, 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 44 m. 3, 115-k

RÓŻNE
AKUSZERKA RYNG - ŚMIAŁOWSKA
Wrzeszcz, Grunwaldzka 229, III piętro,.

dnakże jednostki niewielkich roz
miarów.

Drugi rok pracy w Darłowie 
miał bardziej pomyślny charak
ter. Obok węgla rozpoczęto rów-1 
nież eksport ziarna. j

Dalszy rozwój portu darłow-i 
skiego pójdzie W kierunku zwięk-j Kolo ZMP przy Szpitala Miejskim w 
szenia obrotów drobnicowych i to Gdyni urządza w dniu 7 stycznia wielką 
przede wszystkim drobnicy wyt- ZABAWĘ taneczną w świetlicy Stoczni 
warzanej na najbliższym zaple- Rybackiej w Gdyni, przy ul. Waszyngto- 
CZU, (a) na 11, o godz. 19-tej.

lalawa IMF

Dzięki współpracy - więcej rybv
Ustalone zostały zasady współ 

pracy pomiędzy przedsiębiorst
wem połowów dalekomorskich 
Dalmor, a Morskim Instytutem 
Rybackim i Morskimi Urzędami 
Rybackimi.

Celem tej współpracy jest prze 
prowadzenie wspólnych badań

Chodzi tu zarówno o dokładne po 
łożenie geograficzne łowisk, jak 
i ich warunki naturalne, rozmna
żania się i wędrówki ryb, poja
wianie się szkodników itd.

Ścisłe współdziałanie przedsię
biorstwa produkcyjno - handlo
wego z instytucją naukową i urzę

odległych łowisk bałtyckich, inte; darni administracji rybackiej jest 
resujących jednostki rybackie j niezbędne celem podniesienia wy 
Dalmoru, jak również wód poza j dajności pracy i usprawnienia 
bałtyckich, na których operują j jej przebiegu. (1)
duże trawlery przedsiębiorstwa.]

24310934
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Alarm odwołano. Hitlerowscy 
lotnicy wycofali się sprytnie. Ra
dość zapanowała wśród załogi. 
Jeden z kole goto grał na harmo
nii...

Warin, popularnie zwany Wa- 
wą, rej wodził, nie opuszczał go 
doskonały humor, dowcipkował. 
Jeden z załogi zaczął tańczyć og
nistego „trepaka“...

Lekarze opatrywali rannych. 
Dokonyivano na poczekaniu opera 
cji. Straty z powodu nalotu były 
znaczne.

Zdrowi jednak i lżej ranni za
brali się do jedzenia. Otwierano 
bagnetami puszki z konserwami„ 
raczono się gorzałką\.

(Ciąg dalszy jutro)

PROGRAM RADIOWY
NA SOBOTĘ, 7 STYCZNIA ISSO R.
5.13 —• Sygnał czasu. 5.15 — Wiadom. 

por 5.20 — Koncert. 6 — Wiad. por. 
6.05 — Gimnastyka. 6,15 — Koncert. 6.45
— Dziennik por. 7.05 — Program. 7.10 —
Muzyka. 7.50 — Zapowiedź aud. 8 —
Muzyka. 8.35 — Przerwa. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Dziennik poł. 12.25 —
Przerwa. 13.30 —• Program. 13.35 — Re
zerwa. 14 — Przegląd kulturalny. 14.10
— Najciekawsze audycje. 14.15 — Prasa 
Wybrzeża pisze. 14.20 — Wiad. miejsco
we. 14.25 — Ubiegły miesiąc w portach
— montaż J. Balcerak. 14.45 — „Ruguje
my kapitał zagraniczny'' — Wanda Chy- 
licka. .14.55 — Koncert solistów. 15.30 — 
„Franek z wiedeńskiego przedmieścia". 
16 — Dziennik popol. 16.20 — Orkiestra 
MZK pod dyr. Drabanta. 16.40 — Muzy
ka. 16.50 — Skrzynka ZNP. 17 „Przy 
sobocie po robocie". 18 — Z kraju i ze 
świata. 18.15 — Koncert Ludowej Kapeli. 
18.40 — Wszechn. rad.: „Podstawy eko
nomii". 19 — Aud. dla wsi. 19.15 —
Koncert, 20.11 — Dziennik wiecz. 20.30
— Rezerwa. 20.40 — Skrzynka muz. 21 — 
Koncert. 21,40 — „Ludzie bezdomni", 
pow. St. Żeromskiego. 22 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 22.15 — Koncert. 
23 — .Ostatnie wiad, 23.10 — Program. 
23.15 — Muzyka tan. 24 — Hymn.

Człowiek - panem przyrody
Poczekalnie 
na przystankach

Zarówno ja, jak i inni czytel
nicy, poruszaliśmy już na łamach 
„Śmiało i szczerze“ sprawę budo
wy przystanków trolleybusowych. 
Od tego czasu już nie mało zrobio 
no, m. in. zbudowano dwie pocze
kalnie: w Małym Kacku i w So- 
pocie. Zwracam jednak uwagę 
MZKGG na dwa inne punkty, któ 
re, moim zdaniem, wymagają 
szybkiej budowy. Są to przystan
ki: w Orłowie i przy garażach w 
Redłowie. Oba te punkty groma
dzą stosunkowo dużą ilość pasa
żerów, stale dojeżdżających do 
pracy.

M. G., Gdynia

Dwie prośby
Proszę uprzejmie o zamieszczę 

nie mojegto listu. Sprawa, o któ
rej piszę, była już raz poruszona, 
lecz skutki interwencji dały się 
odczuć zaledwie przez dwa do 
trzech tygodni.

Wakacje świąteczne postanowi 
łem spędzić w Mierzeszynie, — 
wiosce oddalonej o 16 km. od Pru 
szcza. Dnia 23. 12. 49 r. o godz. 
15 stanąłem w Gdańsku, skąd 
miałem zamiar udać się autobu
sem PKS do celu mojej podróży. 
Do takiej przejażdżki potrzebny 
jest bilet, który wykupuje się w 
kasie PKS na Dworcu Głównym. 
Tu jednak okazuje się, że już wy- 
sprzedano 22 bilety (ilość miejsc 
w najmniejszym autobusie 
PKS-u) i kasa więcej sprzedać 
nie może. Aby mnie jednak pocie 
szyć, kasjer zaznaczył, że o ile 
nadejdzie większy autobus, kon
duktor może mnie zabrać dodat
kowo, za co prócz normalnego bi
letu będę musiał zapłacić 60 zł 
„kary“.

Autobus powinien według roz
kładu odjechać o godz. 16.30. Tym 
czasem mija 16.45... 17... 17.30. 
Około godz. 18.30 nadjeżdża au
tobus, który (po powrocie z innej 
trasy) zostaje skierowany do 
Mierzeszyna. Zamiast o godz.
17.30, przyjeżdżam około godz. 
20. Opóźnienie „tylko“ 2 i pół go
dziny !

Dnia 2. 1. musiałem wyjechać 
z powrotem. Przyjazd do ?vf. jest 
związany z trudnościami, lecz opu 
szczenię go — prawie niemożli
we. Autobus odjeżdża stąd (t. zn. 
powinien) do Gdańska o godz. 
7.28. Już o godz. 7.15 wraz z in
nymi „kandydatami“ czekam na 
przystanku. Mija jednak godzina
7.30, 7.45, 8, a autobusu nie wi
dać. Zimny wiatr mrozi twarz i 
ręce. Około godz, 8.45 odzywa się

charakterystyczny warkot i „au
tobus“ (przebudowany samochód 
ciężaroryy), pełen ludzi, nadjeż
dża. Trzy osoby wysiadają. Kon
duktor wpuszcza trzech panów, 
jadących służbowo, i zamyka 
drzwi. Pozostało^ 15 osób, wśród 
nich ja.

Są dwa życzenia korzystają
cych z usług PKS-u osób: aby na 
trasę Gdańsk — Nowy Wiec 
(przez Mierzeszyn) skierowano 
większy autobus i aby kursował 
punktualnie. Sądzę, że skromne 
te życzenia mogą i powinny być 
spełnione. H. L.

Teatrze w Olsztynie!
Mieszkańcy Kwidzyna nie mo

gą uskarżać się na nadmiar roz
rywek. Ze stałych — mamy tu 
tylko jedno kino, ale i to jest sta
le przepełnione. Toteż ucieszyliś
my się wszyscy niezmiernie, gdy 
podczas objazdu z Ludwikiem 
Solskim teatr olsztyński zapowie 
dział regularny przyjazd do nas

co dwa tygodnie. Ucieszyliśmy się 
szczególnie my, ludzie pracy, i 
młodzież szkolna. Wydano nam 
nawet zniżki do teatru.

Istotnie, po tej zapowiedzi te
atr olsztyński odwiedził nasze 
miasto dwa razy. Ale po sztuce 
„Przyjaciele“ wizyty się urwały. 
Zaczął się już drugi miesiąc, a 
teatru nie tylko nie było, ale nie 
ma nawet g zapowiedzi. Teatrze 
olsztyński, co to ma znaczyć?

J. K.
W INNYCH LISTACH

Ob. L. Łączyńska, Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 75, uskarża się na 
sąsiada^ (wymienia go z nazwis
ka), który po parę razy w tygo
dniu urządza w swoim mieszka
niu huczne zabawy i libacje, któ
re zakłócają wypoczynek ludziom 
pracy. Nasza korespondentka u- 
trzymuje, że bezpośrednie prośby 
i upomnienia nie pomogły, prag
nie więc uczynić to jeszcze raz za 
naszym pośrednictwem.

J. W. z Gdyni apeluje do mie
szkańców miasta, by ułatwili cięż

ką pracę listonoszom przez zain
stalowanie na parterach skrzynek 
do listów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
A7. H., Siedlice. Jak widać z 

treści listu, kasjerka wyraźnie się 
pomyliła. Z tej drobnej pomyłki 
nie warto robić kwestii.

F. E., Gdańsk. Jedyna droga — 
zwrócić się do Inspektora Pracy.

„Zosia“, Gdańsk. Radzimy zwró 
cić się do Ligi Kobiet.

De Te, Sopot. Wyjaśnienie swo 
ich wątpliwości znalazł już pan 
zapewne we wczorajszym nume
rze naszego pisma.

Wł. Niew., Gdynia. Uwagi Pa
na przekazaliśmy autorce felie
tonu.

Ob. J. Żołnierkiewicz, Gdańsk. 
Sprawdzimy, jaka jest dopusz
czalna granica zysków w tym lo
kalu i o wyniku poinformujemy.

Ob. Paulina Seflikowa, Gdynia. 
Prosimy uważniej przeczytać kwe 
stionowaną wzmiankę. Treść jej 
dotyczy tylko Gdyni.

Iwan Własienko jest postacią zna
ną na całej Ukrainie. Kandydat nauk 
rolniczych, idąc śladami Miczurina, 
postawił sobie trudne zadanie zmusze
nia roślin cytrusowych do dojrzewa
nia na Ukrainie.

Cyirysy, pomarańcze 1 mandaryn
ki rodziły się dotychczas tylko w kra
jach o klimacie podtropikalnym. Doj
rzewały one w Związku Radzieckim 
jedynie w ciepłej Gruzji, ponieważ 
giną w temperaturze niższej od 9 sto
pni ciepła, a ich okres dojrzewania 
wymaga 150—180 ciepłych dni.

Własienko rozpoczął od dokład 
nych badań klimatu Odessy w 
ciągu ostatnich 50 lat. Okazało 
się, że już na głębękości półto
ra metra pod powierzchnią ziemi 
temperatura jest dostatecznie wy 
soka dla drzew cytrusowych. 
Ilość ciepłych dni letnich jest 
też zupełnie wystarczająca dla 
dojrzewania owoców.

Uczeń Miczurina wysnuł z te
go prosty wniosek: drzewa cytru 
sowę należy sadzić na Ukrainie 
w rowach głębokości półtora 
metra.

Powstała jeszcze trudność — 
jak utrzymać ciepłą temperaturę 
w rowach? Własienko zasadził 
pierwsze sadzonki drzew cytru
sowych, przywiezione z Gruzji, 
w ogrodzie botanicznym w Odes-

Dziś mecz pięściarski Gdańsk-Szczeciti
W dniu dzisiejszym reprezen 

tacja juniorów Wybrzeża roze
gra spotkanie pięściarskie w Sta
rogardzie z juniorami okręgu 
szczecińskiego. Pięściarze tego 
okręgu uważani są dzisiaj za 
najbardziej wyrównany i wy
szkolony technicznie w kraju. W 
miejsce wagi ciężkiej rozegrane 
zostaną dwa spotkania w kate
gorii muszej.

Układ par wyglądać będzie na
stępująco:
Waga musza I: Nowak Muraw

ski.
Waga musza II: Betcher — 

Zdziennicki.
Waga kogucia: Stefaniak — 

Izydorczyk.
Waga piórkowa: Soczewiński

— Ciupka.

Waga lekka: Bańkowski — Bar 
giel.

Waga półśrednia: Zieliński — 
Basiński.

Waga średnia: Zelka — Pos-
mowski.

Waga półciężka: Bzymck 
ringer.

Kierownikiem ekspedycji 
przewodniczący wydziału sporto
wego ob. Federski, sekundantem 
ob. Buza.

De

jest

LIGA KOSZYKOWA
znów na widowni

Po parutygodniowej przerwie 
miłośnicy gier sportowych będą 
mogli znów emocjonować się na 
niedzielnym meczu. Mistrz Wy
brzeża „Spójnia“ gościć będzie u 
siebie doskonały zespół koszyka
rzy krakowskich — „Cracovię“. 
Mecz odbędzie się w dniu 8 (nie-

niedzielny mecz bokserski 
Związkowców

Dużo emocji przeżyją amato
rzy boksu na meczu. Związkowiec 
(Bydgoszcz) — Związkowiec (Gdy 
nia) najbliższej niedzieli w sali 
Urzędu Zatrudnienia w Gdyni. 
W składzie I-ligowego Związków 
ca z Bydgoszczy znajdują się bo

kserzy, jak: Kowalewski, Rinke, 
Baranowski, Baliński, Gnat i 
inni. W zespole gospodarzy 
ujrzymy Betchera, Lebiedzińskie- 
go, Samulewskiego, Kuźmińskie
go, Grabowskiego Fr. Organi
zatorzy imprezy przypominają, 
że mecz rozpocznie się punktual
nie o godz. 18, dlatego proszą pub 
liczność o punktualne przybycie.

dzieła) w sali Zarządu Miejskie
go w Gdańsku o godz. 18.

Turniej najlepszych 
ping-pongistów

Warszawski Okręgowy Zwią
zek Tenisa Stołowego organizuje 
w dniach 6 i 8 bm. „.Turniej a- 
sów“. W zawodach weźmie udział 
10 najlepszych zawodników War
szawy: Gaj, Gayer, Pęczkowski, 
Kugler I, Kugler II, Jagodziński, 
Samborski, Karaś, Zawisza i Sie- 
dlanowski.

Zawody rozegrane zostaną sy
stemem „każdy z każdym“.

Finały I Kroku
Bokserskiego

Dziś, w Sopocie, w sali spor
towej ZMP, ul. Chopina 8, o go
dzinie 12 rozegrane zostaną fina
ły I Kroku Bokserskiego.

Zaznaczyć należy, że w pierw
szych dniach w walkach elimi
nacyjnych i półfinałowch roze
grano szereg spotkań, przeważ
nie w wagach niższych, na zupeł
nie dobrym poziomie. Spodziewa 
my się więc, że dzisiejsi finaliści 
wniosą do walk wiele zaciętości 
i walorów technicznych.

Zawody narciarskie 
w Czechosłowacji
W Harrachowie odbyły się pier 

wsze w sezonie zawody narciar
skie w biegach sztafetowych 
4 X 10 km. i w skokach. Spośród 
55 startujących zawodników cze
chosłowackich pierwsze miejsce w 
skokach zajął Remza (VSY Ji- 
czin), osiągając 353,5 pkt. i dłu
gość skoków 55,53 i 56 m. W bie
gu sztafetowym zwycięstwo od
niósł zespół COS (Simunek, Jon, 
Nemeszeghy, Melich) z czasem 2 

' godz. 44:06. I

sie, a na. miesiące zimowe przy
krywał starannie rowy. Wiosną 
okazało się, że sadzonki doskona
le przezimowały i nawet liście 
z nich nie opadły.

Po tej pierwszej próbie przy
wieziono z Gruzji kilka tysięcy 
sadzonek, które zasadzono w kol 
chozach okręgu odeskiego w ro
wach systemu Własienki. Wszyst 
kie drzewa przyjęły się i rozwi
jały doskonale. Pierwszych zbio 
rów ukraińskich pomarańczy i 
cytryn spodziewano się w roku 
1941, lecz najazd niemiecki zni
szczył wszystkie plantacje cyt 
rusowe na Ukrainie. Jedyny oca 
lały rów w ogrodzie przy sana 
torium im. Dzierżyńskiego świad 
czy o tym, że na Ukrainie można 
prowadzić hodowlę drzew cytru 
sowych.

W czasie wojny Iwan Własien 
ko był na froncie. Kiedy powró
cił do Odessy w 1946 roku, roz
począł znowu pracę nad hodowlą 
drzew cytrusowych na Ukrainie. 
Przy jego pomocy 34 kołchozy 
jednego tylko okręgu odeskiego 
zasadziły 8.000 sadzonek.

Własienko często jeździ do 
kołchozów, służy swą radą i do
świadczeniem hodowcom drzew 
cytrusowych.

Nauka radziecka przychodzi z 
pomocą kołchoźnikom. Nad pro
blemem hodowli drzew cytrusa 
wych pracują członkowie czte
rech naukowo - badawczych in
stytucji — Akademia Nauk ZS 
RR, Uniwersytet Odeski im. 
Miecznikowa, Instytut Hodowli 
Winogron im. Tairowa i Ukrain*- 
ski Instytut Ogrodniczy.

Kierownikiem sekcji badań 
nad hodowlą drzew cytrusowych 
przy Uniwersytecie Odeskim jest 
Iwan Własienko. Zadaniem tej 
sekcji jest zbadanie, jakie ga
tunki drzew cytrusowych najle
piej się nadają do hodowli w 
ukraińskich warunkach klima
tycznych.

Plantatorzy drzew cytruso
wych na Ukrainie mają przed 
sobą duże możliwości. Drzewa 
owocują już w trzy, cztery lata 
po zasadzeniu, a po 9 — 10 la
tach każde drzewo daje przecięt 
nie po 600 owoców. Własienko 
twierdzi jednak, że nawet w 
ukraińskich warunkach klima
tycznych będzie można z czasem 
otrzymywać do 1.000 sztuk z 
drzewa.

Za przykładem Odessy poszły 
i inne okręgi Związku Radziec
kiego — Krym, Mołdawia, Pół
nocny Kaukaz i republiki Azji 
Środkowej. Zgodnie z decyzją' 
rządu radzieckiego w ciągu naj
bliższych dwu lat zasadzonych 
będzie 1.250 tysięcy drzew cytru 
sowych. Na samej tylko Ukrai
nie zasadzi się wiosną 1950 ro
ku 61.000 sadzonek.

W. IWANOWICZ.

Wojtyga nachylił się do pierwszego: — A 
jak się syn chowa?

Bosak poprawił mundur:
— Doskonale. Żona telegrafowała, że 

wspaniały chłopak.
— Nie wątpię —- wtrącił się maszynista 

Kaługa, zasłuchany do tej pory w muzyce, 
która sączyła się z radioodbiornika. — Pe
wnie już myśli o dziewczynkach. — Bosak 
musnął wąsa i przymrużył filuternie oko.

— A jaki ma być, jeśli nie wspaniały? — 
mruknął Rumiński, zapisując wygraną partię 
na kawałku papieru. — Dzieci pierwszych 
oficerów są zawsze wspaniałe.

Bosak podszedł do niego i położył mu rę
kę na ramieniu. Rumiński skręcił głowę i 
spojrzał ironicznie na oficera.

— Kolega coś mówił? — zapytał Bosak 
prowokuj aco.

— Mówiłem — odparł spokojnie Rumiń
ski — mówiłem, że sądząc dg panu, syn bę
dzie chyba admirałem.

— No, zwykłym marynarzem na pewno 
nie będzie, nie obawiajcie się Rumiński.

— To pan musi być szczęśliwy — przer
wał Wojtyga, nie dopuszczając do dalszej wy 
miany zdań pomiędzy Rumińskim a Bosa
kiem.

— Pewnie, że jestem szczęśliwy. Jaki 
mam być? Śpiewać mi się chce. Tra la la, 
moi panowie. Dobra robota cieszy człowieka. 
Zupełnie tak samo, gdy statek wypucujecie, 
az blask bić będzie na milę.

Cieśla Irlikowski chciał się podnieść z 
ławki, gdy statek zrobił nagle głęboki prze
chył, wszyscy się zatoczyli, cieślą rzuciło z 
powrotem na ławę, karty zjechały ze stołu, 
wśród przekleństw Rumińskiego, a Bosak zła 
pał się za półkę z książkami, rozkraczył się 
szeroko i tak przetrzymał ukośne położenie 
podłogi, która uciekała w dół.

— Wyobrażacie sobie jak nasi pasażero
wie wylecieli z łóżek — zarechotał bosman.

— A jak rzygnęli — dodał Kaługa wpar- 
ty w ławkę za stołem.

Bosak naciągnął gumowiec, zapiął pod e 
szyją kapuzę. \

— Co to wam chciałem powiedzieć? Acha. 
Synowi nie pozwolę został marynarzem. Mo- " 
ze sobie wybierze co lepszego. Mało to ojciec «

się namęczy na tym parachodzie. Lepiej niech 
kamienie tłucze na ulicy, albo zostanie adwo
katem. Nie pozwolę na taki nieprzyzwoity 
zawód — otwarł drzwi i wyskoczył na po
kład.

Marynarze nie odezwali się ani słowem. 
Powrócili do kart i do rozmów. Bosak chwy
tając się nadburcia, powoli, walcząc z wia
trem i kuląc się przed walącymi przez po
kład masami wody, posuwał się w kierunku 
śródokręcia.

2.
Le Havre. Port dotknięty niełaskawą ręką 

wojny. Blisko brzegów jak ogromne cielska 
śniętych ryb, stalowe kadłuby zatopionych 
statków W basenach o wyszczerbionych falo
chronach zagajniki masztów, ledwo wystają
cych znad wody. Gmatwanina powykręca
nych, zniszczonych dźwigów. Bure niebo po
chylone nad brudną, smutną wodą łagodnie 
obijającą się o kamienne nadbrzeża. Hałaśli
we przeloty mew i rybitw. Stare barki i ku- 

§ trY o trójkątnych żaglach, kołyszące się na 
§ redzie, pykanie motorówek, szum holowni- 
j ków wprowadzających w ten żywy cmentarz 
| statki warujące dotąd spokojnie na wodach 
; przybrzeżnych. Miasto otulone mgłą dymów

fabrycznych, wsparte o ciemno-zielone sto
czą, Hawr — brama do Francji.

La douce France124) — Francja, która by
ła wybraną córą Europy, Francja, która pier
wsza ukochała wolność, kraj, którego myśli
ciele i artyści przewrócili ustalony porządek 
wieków, naród, który rzucił wyzwanie karło
watemu, spróchniałemu światu i zmusił go 
do uległości. La douce France — kochanka 
sztuki i rewolucji.

A bas de Gaulle! Vive la libertel Le mon- 
de de travail a le droit de vivre!125) — oto 
wezwania pisane na murach, oto napisy na 
plakatach, oto krzyk tysięcy małych, czar
nych Francuzów w beretach.

Brzegi nikły w przedwieczornych mgłach. 
Zapalały się pierwsze światła, migotliwe 
iskierki. Repatrianci wylegli na pokład. Pa
dło niejedno westchnienie, niejedna łza za
kręciła się w ich oczach. Francja — to już 
była Polska. I drzewa i ulice i ptaki w gałę
ziach i zapach ziemi, który wieczorami osza
łamiał ich zmysły. Starym powróciły nową 
falą wspomnienia. Młodzi zaspokoili cieka
wość.

124) fr. Słodka Francja, poetycka nazwa Francji odda« 
ł*łca jej cześć jako . kolebce kultury i przyjemnej zabawy.

125) fr. Precz z de Gaulle'm! Niech żvje wolność! Swi-tó 
nu orawo do żvcU.


